
Nr. 45. P o z n a ń , lO  M a ja  1 8 8 3 . Rok IV.
„P R Z E G L Ą D  K O Ś C IE L N Y " wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy 3 m., dla Galicyi 

i Ausiryi 11/, llor., w innych krajach cena preńmnerpcyjna z doliczeniem odnośnego portoryiuu. — Biuro rodakcyi przy ulicy Seminaryj- 
skiój Nr. 2. — Iłękopisimi nadsyłane IŁedakeyi, jeśli nio zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Listy do Kedalccyi winny być frankowane.

Walka kulturna
za rządów pruskich w Polsce.

(<’ i ą g  d a l s z y ) .
Tenor protestu , wystosowanego przez 0 . H ofbauera 

przeciwko m iąszaniu się, rządu pruskiego do szkól B enno- 
nitów, je s t nam  n iestety  nieznany; treści jego jednak  ł a 
two się domyślić m ożna z p ism a rządowego, przesianego m u 
pod d. 4 lipoa, jako też z listu  sługi lłożego z 1 paździer
nika 1801. P isze on bowiem do O. Tannoja (z Kongreg. 
Tłedempt., au to ra  „wita di s. Alfonso"):

„Proszę Ciebie i Ojców we W łoszech usilnie, abyście 
naszą tu te jszą L ongregaeyą m iłosierdziu Boskiemu gorąco za
lecali, gdyż w wielkim żyjemy tu  ucisku, a nie tylko my, 
lecz wszyscy zakonnicy. W olnom yślni opanowali rząd, 
którem u poddani jesteśm y, i rozpoczęli duchowieństwo ka
tolickie w wszelki możliwy sposób dręczyć i prze'5' i  ,?ć. 
W  prawdzie nie zakazują w prost ku ltu  katok, lecz m aszyny 
tak  są urządzone, że powoli ten  ku lt sam  zagasnąć musi.

W ydano naprzód ogólne rozporządzenie, aby się n ik t 
nie ważył odw ohw acóśię do Papieża: naw et B iskupom  po
zwolono znosić się z S tolicą śwr. tylko za pośrednictw em  
m inisterstw a, —  C ałem u duchowieństwu zakonnem u zaka
zano wszelkich związków z zagranicznym i przełożonym i i pod
dano je  zupełnie w ładzy Biskupów! Ż adnem u Zgrom adze
n iu  zakonnem u nie wolno bez wyraźnego pozwolenia rządu 
przyjm ować nowicyuszów, a jeśli kandydat nie je s t szlachci
cem, m usi otrzym ać od kom endanta prow incji, w której 
się urodził, uwolnienie od wojskowości. Pozornie nie jest 
to jeszcze absolutnym  zakazem  przyjm ow ania nowicyuszów, 
ale w rzeczyw istaścr je s t nim . Przyszło do tego, że w do
m ach  zakonnych tutejszego m iasta, z wyjątkiem  m is jo n a 
rzy śwt. W incentego a Paulo, nie m a ani jednego now icju 
sza, w naszym  dom u je s t ich tylko dwóch. L a z a rz y ^ i i my 
m ieliśm y jeszcze dotychczas pozwolenie przyjm owania nowi
cyuszów; obecnie jednak  pojawiło się nowe rozporządzenie, tak 
u trudn ia jące  przyjm owanie, żeprzełożeni sam i zrzekają się tego. 
B ząd  pozwolą bowiem n a  przyjęcie tylko pod w arunkiem , 
że postu lan t ukończył 24  rok życia, że przez cały rok no- 
w h y a tu  świecki nosi ubiór i przed protestanckim i egzam i
nato ram i, m ianow anym i przez rząd, egzam in złoży; wreszcie 
po skończeniu now icja tu  przed ty m i sam ym i protestanckim i 

"Sędziami jeszcze drugi egzam in złożyć m usi, a egzam in ten  
je s t wówczas niczeni innem , tylko usiłowaniem  odstręczenia 
now icjusza od jego powołania. P o tem  m uszą now icjusze 
now ą p ro śb ^ p o d a ć  do rządu, aby otrzym ać pozwolenie do 
złożenia profesj i. W reszcie wolno im  nosić h ab it zakonny 
a po .25 roku życia złożyć śluby.

Rozporządzenie to czyni niem ożebnem  wykonywa
nie rad  ew angelicznych. K iedj’ nam  ten  edykt wręczono, 
odpowiedzieliśmy na piśmie, ąe nam  nie wolno bez wyż
szego upow ażnienia£cośkolwiek przedsięwziąć; co się ogólnej

praktyce tak w łacińskim  jak  i greckim  Kościele sprzeciwia, jak  
to rozporządzenie. Sądzę, że i inni przełożeni zakonni w tej 
samej m yśli odpowiedzieli. Żyjem y tu ta j wśród ciężkiego 
ucisku Kościoła. Jakże szczęśliwymi jesteście wy, najdrożsi 
Bracia, że macie króla, który jako katolik opiekuje się du- 
chowicństwem. Dokądże m y uciec się m am y?

Jęczym y pod silnie gniotącą nas ręką. R z ąd u tw o rz jł 
tu ta j tak  zwaną „radę duchow ną", lfećz pomiędzy radzcam i 
żadnego nie m a katolika. P rezes tego kolegium nie je s t 
ani L uteran inem , ani K alw inistą, ani Zwinglianinem : nie 

| je s t naw et chrześcianinem , lecz zupełnie przew rotnym  czło
wiekiem i najzaciętszym  nieprzyjacielem  klasztorów. J ten  
człowiek wydaje do Biskupów i całego duchowieństwa roz
kazy i rozstrzyga w kościelnych sprawach.

Ja k  haniebnie trak tu je  rząd duchowieństwo, poznać 
m ożna z tego, że prezes tej duchownej rady  trojaki m a 
obowiązek, czuwać: 1) nad katolickiem  duchowieństwem, 
2) nad  żydami, 3) nad  publicznem i nierządnicam i- O jak  
srom otnie obchodzą się z królewskiem  kapłaństwem ! M iasto 

| to je s t pełne libertynów  i dla tego tylko cudownem u zrz;p

i
 dżem u Bożem u przypisać? należy, że lud  prosty w większi j 

części idzie w ślady swych przodków, trw a w d o b rem -t c ^  
raz goręcej łaknie słowa Bożego, im  więcej, m y  najm niejsi, 
usiłujem y io pragnienie ożywiać kazaniam i. To pb?^ a b y 
ście wy tym  gorliwiej za nas do Boga się m odifly  ir^ 
k ladniej znacie sm utne nasze położenie." ^

N a pro test O. H ofbauera p rzesiał rząd o d p o jjr ig ^ n a 
stępującą:

„Fryderyk W ilhelm  itd.
Jakkolw iek w edług zasad Naszych urządzeń państw o

wych chętniebyśm y in s ty tu ta  religijne, o de są rzeczą su
m ienia, pozostawili w spokejnem  używaniu ich praw i za
chowywaniu statutów , to  jednak  k o n sty tu c je  i ;h nie m ogą 
się sprzeciwiać zasadom, jakie in teres państwm uw aża za 
konieczne i zobowięzujące.

I n t e r e s  p a ń s t w a  w y m a g a  t e d y ,  a b y  w s z y 
s t k i e  z a k ł a d y  n a u k  o we  i w y c h o w a w c z e ,  w k t ó 
r y  c li p r z y s z l i  o b y w a t  e 1 e p a ń s t w a  d o  s w e g o  

, o b y w a t e l s k i e g o  z a w o d u  k s z t a ł c i ć  s i ę  m a j ą ,  
z u p e ł n i e  n i e z a w i ś l e  o d  w y z n a n i a  r e l i g i j n e -  

' g o  z o s t a ł y  u r z ą d z o n e ,  g d y ż  h a r m o n i a  i z g o 
d n e  p o ż y c i e  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  w y z n a ń  
i i c h  w y z n a w c ó w  — podstaw a pokojowej politycznej 
jedności obywateli państw  —  nigdy pom yślniej do skutku 
doprowadzone być nie mogą, jak  w najrychlejszych hitach 

i m łodzieńczego wychowania*), a nadto  każdy poddanj m a 
prawdo dom agać się od państw a równego wycliowuinia, niech 

i należy  do jakiego Kościoła chce, byleby tylko obowiązki 
obywatelskie w ypełniał. W s z y s t k i e  t e d y  z a k ł a d y  

i n a u k o w e  i w y c h o w a w c z e  n a l e ż y  u w a ż a ć  n i e*) Tak samo i dzisiaj rząd pruski motywuje potrzol ę szkół sy-
multannych, które ostatecznie wpływać tylko mogą nu, osłabień e

S iv katolickich dzieciach wiary i ułatwienie propagandy piotestanekicj.
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z a  k o ś c i e l n e ,  f o r  o e c c l e s i a s t i c o  p o d l e g ł e  i n 
s t y t u t  a, l e c z  j a k o  t a k i e  p o d l e g a j ą  b e z p o ś r e 
d n i o  n a d z o r o w i  p a  ń s t w a, k t ó r e  m  a p r  a w o 
u s t a n a w i a ć  w a r u n k i ,  p o d  j a k i e m i  t a k  p o j e -  
d y ń c z e m  u i n d y w i d u u m  j a k  i c a ł e j  k o r  p o r  a- 
c y i  u p o w a ż n i e n i e  do u d z i e l a n i a  p u b l i c z n y c h  
n a u k  u d z i e l o n e  b y ć  m o ż e ,  j a k  o z n a c z y ć  f o r -  
m y  n a u k i  s a m e j ,  przy czem się'-sam o przez się rozu- 
n lię ,;; że prawodawstwo form alną stronę nauki tylko tak  da
leko jak  w ogóle może być ustaw am i określond; niezm ien
nym  przepisom  podda. P r a w o  t o  p a ń s t w a  p ł y n i e  
t  a k z j e g o  w 1 a d  z y  p o l i  c y j  n e j  j a k  z j e g o  p r a 
w a  n a d o p i e k u ń c z e g o, dla tego i W y i zakon W asz 
poddać się m usicie przepisom, jakie za konieczne i odpo
wiednie uważamy, i powierzony W am  zakład wychowawczy 
tak  zorganizować i prowadzić) aby przeznaczenie jego, wy
chowanie d la  państw a m oralnie dobrych i pożytecznych pod- 
dannycb, w edług naszego przekonania Osiągnięte zojstało. 
G dybyśm y chcieli dawać przepisy, jak  poświęcający się wy
łącznic kontem placyjnem u życiu m nich  m a być wychowany 
i w ykształcony, toby podniesione przeciwko tem u n a  pod
stawie regu ł i konsty tucyi zakonnych zarzuty by ły  praw ne, 
s k o r o  p a ń s t w o  z a k o n  t o l e r u j e .  Lecz jeśli zakon 
wychowaniu się poświęca i bezpośredni zyskuje wpływ na 
dobro państw a, natenczas m usi tenże jako taki koniecznie 
podddiłć; się praw om , które państwo dla publicznego wycho
w ani^ wydało. Ja k  posłuszeństw o dla tych przepisów pań 
stw a z regu łam i W aszego Zakonu pugodzić chcecie i m o
żecie, pozostawiam y to W aszem u sumieniowi i roz tropność^  
W  e d 1 u g t y c h  z a s a d  postępuj em y ze wszystkiem i za
konam i, które się zajm ują publicznem  wychowaniem i kształ
ceniem a także W y i W asz zakon, jeśli nadal chcecie być 
nauczycielam i i wychowawcami m lodzieżj!£koniecznie do nich 
zastosować się musicie. Pozostaje zatem  niezm iennie przy 
tern, że:

1. P rzed  złożeniem ro ta  sim plicia żaden nowicj usz 
h ab itu  zakonnego nosić nie będzie. Ponieważ praw dą jest, 
‘ż właściwie w zakonie W aszym  wota solem nia składano nie 
bywają, rozporządzenie to odnosi się do ro ta  sim plicia. Z a
rzuty podm esioue przez WTas przeciwT ty m  rozporządzeniom  
są po części błahe, po części zupełnie niesłuszne. Musi 
Wram  być w iadom em  z hiśfórj i kościelnej, że pierwotnie 
naw et było zakazanem  dawać nowicjmszom ubiór zakonny, 
jako też nie m ogą W am  być nieznane powndy, które ten 
zbawienny zakaz zniweczyły, a które w an  E spen in jure 

m n o n ic o  par. 1 tit. XXV cap. 3 § 7 bardzo słusznie tłu 
maczy. N adto  Concilium Trid, w przytoczonem  przez W as 
miojijjyr mówi o sem inariis cłericorum , więc zakładach 
naukowych dla właściwych duehowuiyeh, a nie o in s ty tu 
tach , w których nauczyciele młodzieży, do obywatelskiego 
życia przeznaczonej, kształcić się m ają, a w edług W aszego 
w łasnego zapewnienia głów nem  zadaniem  W aszego sdnunarii 
lub  now ieyatu je s t wychowanie nauczycjęli dla młodzieży.

W-2. K ćw niiż niezm ienione pozostaje rozporządzenie co 
do nauki, m ającej być wedle norm alnego resk ryp tu  z 9 s ty 
czniu pb. nowieyuszm udzielanej. Po ukończeniu roku no
w ic ja tu , jeśli .egzamin przez N as nakazany  wykaże, że egza
m inow any subjekt więcej do właściwych duchownych funkcyi, 
aniżeli do fachu naukowego się kwalifikuje, może być m u udzie
lana nauka w właściwych zajęciach zakonnych. Osobj te  jednak  
koniecziiie^od nauczycielskiego zawodu wykluczone i tylko 
wyłącznie do służby kościelnej przeznaczone być winny.

-L. llównioż pod żadnym  w arunkiem  dopuścić tego nie 
można, aby członkowie zakonu, spraw ujący urząd nauczy

c ie lsk i, uznani przy egzam inie za zda tiyc li, zarazem  posługi 
kościelne ‘spełniali, bo gdy w yraźną jest wolą X a sz ą , ' aby 
przynajm niej dgtyblm iy codziennie uczył każdy, to, jeśli 
należycie przj gotow ać się chce n a  lekcye i wiadomości

swoje w powierzonej m u gałęzi wiedzy uzupełnić i rozsze
r z y ć —  co przecież obowiązkiem je s t jego —  tak  bardzo je s t 
zatrudniony,-: że m u czasu i ochoty nie starczy do innych  
zajęć. Gdyby zaś jaki członek W aszego zakonu, który się 
właściwie zawodowi nauczycielskiem u poświęcił, m ia ł pó
źniej przejść do funkcji służby kościelnej a ztąd chciał się 

; zrzec nauczycielstw a młodzieży, to latw em  m u będzie, jak  
to doświadczenie o duchowieństwie świecldem dowrodzi, p o 
zyskać potrzebne do tego wiadomości. Powinniście zatem  

i natychm iast a najpóźniej w 14 dniach podać spis tych człon
ków W aszego Zakonu, którzy  się dotychczas nauczaniem  
młodzieży tru d n ili i nadal tem uż zawodowi w edług w arun 
ków, ustanow ionych w norm alnym  reskrypcie z 4 stycznia 
poświipTc chcą. Tych tak  ze względu n a  ich wiadomości 
jak i zręczność pedagogiczną przez szkolną kom isyą egza- 

; m inacyjną, radzcę wojny i domen N  (nieczytelne nazwisko) 
i dyrektora H ube wyegzaminować każem y i w tenczas do
piero jako rzeczyw istych nauczycieli in sty tu tu , o ile za zda
tnych  do tego urzędu  uznani będą, zatwierdzimy.

4. Co się tyczy sam ej nauki młodzieży szkolnej, po- 
| zostanie także bez zm iany to, że;

a) codziennie nauka trw ać będzie 6 godzin w edług 
j p lanu  nauk przez N as ułożonego;

b) że nauka łacińskiego jeżyka zupełnie ustanie, a  w jój 
m iejsce młodzież n iem iecka polskiego, a polska n iem ie
ckiego języka uczyć się będzie. Chłopcy, którzy do swego 
przjrszlego zawodu potrzebują -łacińskiego języka, m ogą 
w szkole uczonej, jak a  tu ta j m a być zorganizowana, potrze-

! bną pobierać naukę. Zresztą pod dniem  dzisiejszym bisku- 
, pieniu tu te jszem u oficyałatowl poleciliśmy ścisłą wykony

wać kontrolę nad tym i członkam i W aszego Zakonu, k tó 
rzy się właściwemu pasterstwui dusz poświęcają, do czego 
już odnośna lex dioecesana go zobowlęzuje, a  różne skargi 
n a  nieporządki, jakie w W aszym kościele wydarzać się mają, 
ty m  więcej w ohec W as ten nadzór koniecznym  czynią.

M amy to zaufanie do W aszej ro z tro p n o ^ ;! 'i uległości dla 
obecnego ustro ju  państwowego, że rozpoikądzemom tym , 

i m ającym  jedyn ie  dobro W aszego in s ty tu tu  na Celu, sprze- 
ciw lae;; się nie będziecie. Tym  więcej zaś tego po W as 
oczekiwać.m ożem y, że z N a s z e g o  f u n d u s z u  s z k o l 
n e g o  tak  znaczną otrzym ujecie zapomogę, k tó rą  tej chwili 
pow strzym am y, jeśli nie będziecie chcieli się poddać zasa
dom organizacyjnym , które jako sta le  i niezmiernie' w re 
skrypcie z 4 stycznia postanowiliśm y. W aszej ostatecznej 
decyzyi Sfcżekujemy w 14 dniach i pozostajem y lid....

W arszaw a 4 lipca 1801.
K rólew ska itd. K am era, 

j Do jeneralnego w ikaryusza H otbauera.“
N ależało się spodziewać, że przynajm niej ći lcandy- 

da®, k tórzy złożyli egzam in przepisany, będą przypuszczeni 
do ślubów. Tym czasem  resk ryp t z 12 m aja 1806 odma- 

| wia kandydatom  Stanisławam i H ausnerow l i Józefowi Goe- 
bol, uznanym  przez kom iśyą egzam inacyjną za zdatnych, 
pozwolenia n a  złożenie ślubów dla tej jednej przyczymy, że 
K ongregacya i tak  już dość je s t liczną.

W dalszym  ciągu jfodajemy odpowiedź katol. konsy- 
' storza n a  wez\vanic.~hądu z 4 lipca 1801:

najwyższe rozporządzenie J .  Król. Mości z 4 li
pca rb., abyśmy' w  dniach 14 donieśli, k tórym  członkom 
K ongregacji ad S. Itedem pldrem  (Dennonitówj urząd ka
znodziejski i adm inistratio  Sacroruin w ich kościele powle- 
lzyć m użna, odpowiadając, m usim y najprzód zauwTażyrć, że 
K ongregacya rzeczona nie wykonuje właściwego pasterstwaa 
dusz, gdyż nie m a żadnego ściśle określonego okręgu (pa
rafii) soliie wyznaczonego, a ztąd jej adm inistra tio  stojero- 
rum  ogranicza się jedynie liakodpraw ianiu Mszy św\, s łu 
chaniu (spowiedzi i kazaniach w swym kościele" Do tych 
wszystkich funkcyi członkowie rzeczonej K ongregacji nie
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prędzej byw ają przypuszczani, dopóki przez nasze Ollicium 
pracwio exam ine za zdatnych nznani nie zostaną i aprobaty  = 
nie otrzym ają; orząd kaznodziei niemieckiego spełnia sam 
Y icarius zakonu O. H ofbauęr, polskiego zaś O....1) Co się 
tyczy  wspom nionycli w najwyższym reskrypcie z 4 b. m. 
nadużyć nieporządków, zachodzących wr kościele B ennoni- 
tów, to nam  dotychczas żadnych szczegółowych nie donie
siono wypadków. Jedyn ie  tutejsze direetorium  pplicyi ża 
lilo się- przed nam i, że nabożeństwo w rzeczonym  kościele 
przeciąga się zbyt późno w noc i ztąd do wielu nieporządków 
daje powód, skutldem  czego m yśm y n atychm iast wydali 
rozporządzenie, aby nabożeństwo tam że od 1 m aja do 1 p a
ździernika kończyło się To godzinie 8, w inny ch m iesiącach 
o godz 0 wieczorem 2) i czuwać nad tem  będziemy, ab y  
rzeczona Kongregacy a do dalszych słusznych  zażaleń nie 
daw ała żadnego powodu.

Z najgłębszym  szacunkiem  itd.
Bzym sko-katolicki Konsystorz.

W arszaw a 5 sierpnia 1801.“
Co się tyczy porządku i godzin, w których się miało 

odprawiać nabożeństwo czytam y jeszcze w innem  piśm ie i-zą- 
dowem z 4 m aja 1802 r. co następuje:

:dr ,-,Jakkolwiek nie m am y zam iaru  przeszkadzać w żaden 
sposób poddanym  N aszym  w wykony waniu obowiązków ,'re
ligijnych, to  jednakowoż nadużycia, ponrstS fc«g z praktyk 
pobożnych, nie m ogą N am  być ze względów policyjnych 
obojętne. Również i Kościół katok, jak  to W am  je s t wia
dome, s ta ra ł się różnem i ustaw am i przeszkadzać, aby pod 
pozorem służby Bożej nie przekraczano obowiązków czło
wieka i obyw atela .państw a. W iszem  to zadaniem  czuwać 
uad zachow aniem  przepisów, z Naszem i zasadam i państw o- 
v. em i zupełnie si,ę zgadzających. Aby zaś Bennonitoni 
najm niejszego nie dawiffó powodu do skarg n a  niepraw ne 
ograniczenie icli nabożeństw’, zezwalam y tym czasem  na 
to, że jeszcze ty le razy n a  dzień odprawdać m ogą nabo
żeństwa, ile im  za dawniejszego rządu było wolno. "W cza
sie bowiem ich przyjęcia do W arszawy m usiała  być 
jakaśkołwiek konstytucyajn? icli prawa, obowiązki i wTa- 
runki, pod k torenii opieki praw  tu ta j doznawać mieli, bli
żej określająca, ustanow iona. Tę. konsty tucyą macie nam  
przedłożyć, a nadto  opinią sw:oją zda<£ czy jeszcze dzisiaj 
służyć ona może za n oruig,traktow ania Bennonitow, .albo też 
o ile zm ienioną być powinna. Gdyby zaś takie prawno 
postanow ienie istnieć nie miało, pozostawić W am  musimy 
tal długo, dopuki ze strony K uistw a pewne przepisy wy
dane nie będą, urządzenie wedle kościelnych praw publi
cznego nabożeństw a u Bennom tów  w sposub, jak  tego duch 
K ościoła katolic. i in teres państw a wym aga. W  osta tn im  
razie oczekujemy od W as, zanim  rozporządzenie wydacie do 
Bciinonitów, przedłożenia N am  projektu tego rozporządzenia 
do zbadania i ocenienia....

D an  w W arszawie 4 m aja 1802.
K ról. prusko-połudn. K am era wojenna i domen. 

l)o  biskupiego oflicyaiatu.“

Kapłan i czyściec.
Pomiędzy ludem panujo powszechnie przekonanie, io nikt 

tak łatwo i prędko nie przychodzi do nioba jak kapłan. Nio 
uloga wątpliwości, źo lcaźdy kapłan ma do tego najłatw iejszą 
sposobność, gdyby nie było rożnych słabości i ułomuości lu -

’) Prawdopodobnie przcpisywaez dokumentów nio mógł oclczy- J 
tać nazwiska. Polskim kaznodzieją był wonc.zas O. Blumomiu, który 
właściwie nazywał się Kwiatkowski i pociiodził z Warszawy, z ro
dziców polskich.

*) Tak domagała ńę polieya.

dzkich i gdyby urząd swój wysoki z całą świadomością wielkiej-' 
zań odpowiedzialności. sprawował. Jakkolwiek zgodzić się nie
podobna na zbyt surowe pod tym względom orzeczenia niektó
rych Ojców Kościoła o przyszłości wiecznej kapłanów, ja k  Chry
zostoma św., to jednak każdy przyznać musi, _że i najlepszy 
kapłan  liczyć się winien z czyśccem. Z drugiej strony nikt 
nie ma tyle sposobności i środków pod ręką, aby siebie i po
wierzone sobie dusze od ognia czyścowcgo ratować, 8 5 8  kaptan. 
Kilka pięknych uwag w tym przedmiocie powtarzamy za Augsb. 
Pastoralblatt.

I. Co kapłanowi odpowiedzialność w wieczności nie ła 
twą uczyni, to głownio w trzech punktach s tre ść ®  można: 
Będzie sądzony jako mąż modlitwy, jako pasterz powierzonych 
mu dusz i jako ofiarnik.

Modlitwa u kapłana nie je s t tylko obowiązkiem jak  każdego 
innego człowieka, lecz o b o w i ą  z 1; i o iu, z a d u n i o  m p o w o- 
ł  a n i a Ponieważ tak mało praktykowaną bywa, m usiały czę
sto osoby świątobliwe, nadztrypajnen ii łaskam i Bożenn obdarzane, 
dlugicm i modłami się trudzić, aby wynagrodzić opieszałość in 
nych. „Znużona jestem  nadzwyczaj od tylu prac w winnicy 
i j io  polach, mówiła Katarzyna Emm erich wT zachwyceniu; nie 
powinnam się dziwić mym mękom. M iałam nieopisanie wysokio 
pojęcie o.'grzechu, o uświęceniu przez Jezusa Chr. i o kap łań
stwie i poznałam, jak  tysiącznem i trudami wszystko musi być 

j zastąpiono, wynagrodzono, uleGzone i przerobione, aby to co 
i zepsute, zburzone, zaginione napraw ić i do stanu zbawienia do- 

]>rowadzić.“ Jakżeż często jednak niepodobna już na ziemi na
prawić; wynagrodzić tego, co się zepsuło lub zgubiło! cóż tedy 
pozostaje, jeśli nie pokuta na drugim  świocie? A jeśli Nadab 
i Abiu (Lcvit. 10, 1) przez ogień pożarci zostali za to, że tylko 

' zwyczajny ogioń w swych kadzielnicach mieli, jakąż odpowie
dzialność będzie m iał kap łan  za jeden ważny obowiązek mo
dlitwy!

Zuancni jest to wzniosłe stanowisko, jakie  ̂ zajmuje kapłan 
v królestw ie,X liryst., w podobieństwie do w i e c z n e g o  d o 
b r e g o  P a s  t  e;r z a. Św. Jan  Chryzostom i inni Ojcowie św., 
mówiąc o godności kapłanów, nazywają ich: „książętam i ludów, 

j mandataryuszami chrześciaństwa w obec król&Sjobrońeami i stró- 
| żami królestwa, filarami wśród społecznych i państwowych w strzą- 

śnień, powołanych do wzywania potęgą boskiego słowa do walki
0 najwyższo dobra i do powodowania innych do dobrego swym 
świętym, czystym i cnotliwym przykładem ." j-N i© je s t to wcale 
łatw a rzecz spełnić ten obowiązek pasterski w całych rozm ia
rach. Inn i odpowiadać będą tylko za troskę o swą. w łasną du
szę, kap łan  za staranie o powierzone 'm u  dusze.

Najsurowszy rachunek będzie z obchodzenia się z N a j ś w ,  
C i a ł e m  i n a j d r o ż s z ą  K r w i ą  Z b a w i c i e l a .  „Jakżeż 
wielki i c-zcigodny je s t urząd kapłanów, którym dana jes t moc 
konsekrowania świętemi słowy Pana wspaniałości, sławienia Go 
usty, trzym ania go w ręku, przejmowania Go| v łasnomi listy
1 rozdzielania innym11 (Im it. Chr. IV  11. 6). A  jośli ton urząd 
tak wzniosły i czcigodny, to jasna, że i najmniejsze wyki;o«ko- 
nie na  miejscu świętem, przy ołtarzu, przy udzielaniu N. Sakr. 
będzie karane. Kara, jaka spotkała Ozę (II Król.), powinna 
n a s u w a j poważne myśli.

W  czyśćcu żyją dusze sprawiedliwych w rozłące z ciałem 
i ztąd nio podlegają tym różnym, zmieniającym się co chwilę 
wrażeniom naszego zmysłowego, ziemskiego życia. „Tutaj żyją wolno 
od wszelkich dalszych ułud, w zastanowieniu się i rozmyślaniu 
nad sobą, w Bogu i samych sobie zatopiono, zdała od wrzawy 
i rozrywek zewnętrznego życia. Wszystko ziemskie przeminęło 
jak  son nocny, gdyż się rozpoczął dzień wieczności. Całą: ich 
przeszłość skupiona w jednę chwilę stoi przed ich oczyma, du
sza uczuwa najm niejszą winę i to z taką boleścią, jaką  
tylko tam uczuto* zdolny, gdzie żadna myśl o stworzeniu nio 
zdolna ją  rozerwać, gdzie jedna myśl w tem  boiesnem cierpieniu 
je s t jakoby wiecznością. Tam j ą  pali i najm niejsza plamka 
ją k  ogień, gdyż się widzi w obec najśw, Boga. Je s t to ton ogień
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oczyszczenia, przez który przejść m uszą bez pociechy, lecz nic ! 
bez nadziei ujrzenia Boga. A męka tym większa i silniejsza 
będzie, im więcej nieporządną była miłość1' (św. Aug. de c iv it 
Dei XXI, 26).

Jak  ciężką jes t męka ognia ezyścowego, jak  długo trw a, 
gdzie jes t czyściec? — nie wydał Kościół żadnego wyroku; osoby ; 
od Boga ubłogosławione w swych wizyach widziały ten  drugi i 
świat i poznawały często stan  dusz w ezyśccu. W edług słów 
św. Jan a  od K rzyża,, jakoby  ognista bram a przed nimi się otwo- j 
rzyła, a  oni od czasu do czasu patrzeli przez nią, albo też ja -  i 
koby błyskawica w ciemną noc oświeciła nagle przedmioty i osoby, j 
i spraw iła, źe je  wyraźnie można było widzieć." Przez wizyc nie ! 
tylko osoby mistyczno m ają przystęp do regionów duchów, lecz j  
zawięzuje się między niemi a duszami ścisły stosunek; osoby te je 
dnak ubłogosławione nie są zdolne do tego z własnej siły, lecz j 
w połączeniu z św iatłością wieczną: „In  lum iue tuo videbim us 
lum en." (Psalm  35, 10).

Tak do Franciszki D iscalceata od Najśw. Sakr. przychodziły 
wciąż duchy potrzebujące pomocy, i b łagały  ją  o modlitwy < 
i pociechy. „Umarli wszelkich stanów, opowiada Gorres {M y-
sti/c II I , 4 7 6 ), duchowni, zakonnicy i świeccy, którzy w życiu 
swein zalecali się gorliwością lub pokutą, obok takich, co lekko j 
sprawę zbawienia traktowali; wysoko postawieni, co dobrej uży- i 
w ali sławy i ci co żyli zniesławieni; tacy, których przy śmierci j 
opłakiwano powszechnie jako ojców ubogich, przychodzili do jej j 
celi, opowiadali jej swe cierpienia i potrzeby, przestępstwa, za j 
które pokutować muszą, prosili o radę i pomoc. Pokazywali jej 
się często w płomieniach, niekiedy czarni jak węgle, często z ust 1 
ich pryskały iskry, niekiedy tylko z czarnym jakim  członkiem, j  
niekiedy w straszliwej postaci.

Siostra Mechtildis z M agdeburga, której objawionia w wie
kach średnich nazywano „światłem Bóstwa", w idziała raz czy- j 
ścowy ogień pewnego dobrego kapłana. „Kiedy um arł pewien
pobożny kapłan, modliłam się za niego, jak  za każdego innego
człowieka według chrześc, zwyczaju. W tedy u jrza ła  go moja I 
dusza w zacnej godności, tylko że jeszcze s ta ł w oczekiwaniu 
niebieskiej chwały. Czterech Aniołów wiodło go przez chm ury 
ku niebu i przygrywało mu na niebieskich strunach. To był 
jego ogień czyścowy, którym go do niebieskiej radości przygoto- i 
wywali. Pytałam  go się, przez co doszedł do takiego szczegól
nego odznaczenia? Odrzekł: »Kochałem na ziemi samotność j 
i rozweselałem się modlitwą.« »0 ty błogosławiony, dla czegóż i 
tedy nie idziesz z tymi Aniołami rozkosznymi do nieha«? A on : 
odparł: »C h w a ł  a, jaką  mam otrzymać z powodu mojego j
czystego kapłaństw a, je s t tak wielką, żo jeszcze je j godnym nie i 
jestem.«“

Świat nad grobem próżno wymawia frazesy: IIave pia anima! j 
Niech mu ziemia będzie lekką! Spoczywaj w pokoju! Kościół 
m a coś lepszego dla swycli zmarłych dzieci: modlitwę, błogo- j  
sławieństwo, ofiarę w celu ulżenia i uwolnienia dusz z mąk czy- 
ścowych. I  tu  znowu kapłan tak jes t szczęśliwy, żc w pierwszym 
rzędzie i w wielkiej obfitości te kościelne ulgi cierpiącym duszom 
przynosić może. Już  znaczną pociechę zdoła sprawić duszom 
w czyśćcu przez pobożne odprawienie pogrzebowych obrzędów; ! 
a ileż przez Najśw. Ofiarę! Pom ijając nawet zupełnie wzrusza- j 
ją c ą  głęboko litu rg ią  pogrzebową z L ibera me itd., to sam aN ajś . ; 
Ofiara Mszy św. je s t całą skarbnicą błogosławieństw dla dusz 
w czyśćcu. Święte osoby widziały nieraz w światłości Bożej, j 
jak  z wzniosłego drze,w a oliwnego krzyża ponad ołtarzem  się > 
unoszącego spływały krople łaski w czyściec; dostrzegały przy i 
Najśw. Ofierze z kielicha liliowego Najśw. Serca płynący miód j 
boskiego zmiłowania w płomienie czyścowe; widziały w duchu j 
ołtarz jakoby chm urą otoczony —  były to modły, westchnie
nia i łzy um arłych —  a ki- dy nastąp iła  Konsekracj a, m gły się 
rozproszyły przed wscbodzącem słońcem łaski. Jak  szczęśliwym 
je s t kapłan, źe może codziennie tę  Najśw. Ofiarę sprawować —  
jeszcze szczęśliwszy, jeśli to uczynić może przy ołtarzu nprzy- j 
wilejowanym, najszczęśliwszy, jeśli przez tak zwany b o h a t e r -  j

s k i  a k t  m i ł o ś ć  i*) dla dusz czyścowych nabył prawo ołtarza 
uprzywilejowanego, tak  że przy każdym ołtarzu może duszom 
w czyśćcu aplikować odpust zupełny.

Dalszcm źródłem pociechy dla dusz w czyśćcu je s t św. of- 
ficium. Pom ijając off. dcfunctornm, w któiein cała boleść i tę 
sknota dusz cierpiących w sposób wzruszający odmalowana, wszelkie 
inne modlitwy z brewiarza niemało przynoszą pomocy. Ojcowie śś., 
jak Ambroży, Bazyli, Augustyn, pisząc wzniosłe pochwały o Psalmach, 
nazywają Psałterz  „głosem Kościoła, wołaniem wierzącego chrzc- 
ścianina, błaganiem  Kościoła walczącego na ziemi za cierpią
cych członków Kościoła na drugim świecie." Psałterz  je s t w ich 
przekonaniu „jasnem światłem, rozlcwająccm swój blask w ciemność 
tego i drugiego świata, mlekiem słodkiem, niewyczerpanem źró 
dłem niebieskiego napoju, ogrodem pełnym najpiękniejszych owo
ców." W  ekstazie w idziała św. G ertruda, jak  w świętym śpio • 
wie Błogosławionych modlitwa wznosi się ku Bogu jako ognista 
strzała , która i  szybkością błyskawicy zmierza do celu. W i
działa skutki tćj modlitwy: radość w Najś. Sercu Jezusa i roz
kosz przenikającą Świętych; słyszała jak  niebieskie chóry łączyły 
swój śpiew z śpiewem ludzkim Psalmów, a ten chór niebieskich 
i ludzkich głosów spraw iał nieopisane wrażenie. Kiedy wie
lebna sługa  Boża Columba z Bam bcrgu podczas wizyi wielką 
radością była zdjęta cała., zdawało jej się, jakby słyszała 
głos: „O gdyby ludzie poznać chcieli, jakie nadprzyrodzone ła 
ski ztąd płyną, jak  modły i śpiewy Kościoła z tysiąezncm bło
gosławieństwem powracają do ludzkości, jak  modlitwa wstępuje 
do Boskiego Serca, tam uszlachetniona i uświęcona spływa liapo- 
wrót na walczący i cierpiący Kościół jako rosa —  z pewnością 
nie spełnialiby swego urzędu tak ozięble, lecz jak  Aniołowie 
drżeliby z uwielbienia."

Ponieważ kapłan komunikuje codziennie, może jak  mało 
kto inny mnóstwo odpustów zupełnych ofiarować duszom ezyśeo- 
wym. Również inne prace i poświęcenia z powołania kapłań
skiego płynące —  a ileż sposobności ma do tego w konfesyo- 
nale, przy łożach chorych itd. —  mogą przynosić duszom czy- 
ścowym ulgę w cierpieniach, jeśli je  kapłan ofiaruje na ich 
korzyść. Byłoby dobrze, gdyby kapłan każdy przy wszystkich
swoich funkcyach inteucyą w ten sposób formułował: „W szystko
na chwałę Bożą, zbawienie wiernych i pomoc duszom czyścowym, 
zwłaszcza zmarłych w mojej parafii." W  ten sposób pozostanie 
w łączności m iłosierdzia ze zmarłymi i będzie prawdziwie nie 
tylko pasterzem żyjących, lecz i um arłych i może niejedno wy
nagrodzić um arłym , co w pasterstwie swojem w obec żywych za
niedbał.

Tę wspólność i łączność w miłości czynnej z duszami zm ar
łych, która lepszą je s t od wszystkich kwiatów, wieńców i pię
knych pomników, ofiarowywanych ich pamięci przez dzieci świata, 
powinien pasterz dusz pomiędzy wiernymi zaszczepiać i krzewić 
gorliwie kazaniami, naukam i i uczyć ich praktycznie, jak  j a ł 
mużny, lub mozoły i ofiary życia, choroby itd. można zużyć na 
korzyść dusz cierpiących. Niech ich zwłaszcza nauczy co dzień
przy modlitwie porannej budzić w sobie np. taką  intencyą:
„O Panie, ofiaruję Ci wszystkie odpusty, jakie pozyskać mogę 
na korzyść dusz czyścowych przez pośrednictwo Najśw. Maryi P .“ 
Aby zaś jak  najwięcej odpustów mogło być ofiarowanych du
szom w czyśćcu, starać się winien kapłan o to, aby dzieci uczyły 
się na pamięć różnych modlitw odpustowych i spełniały ćwicze
nia pobożne, do których odpusty są  przywiązane, niech zachęca 
lud do uczęszczania na Mszo św., odprawiania Drogi Krzyżowej, 
odmawiania Koronki i Różańca św., do przyjmowania Sakr. św., 
a zwłaszcza Komunii ś„ która jes t zwykle warunkiem tylu zup. 
odpustów (korzyści spowiedzi dwutygodniowych) na korzyść zmar
łych. Nio mamy zam iaru popierać fałszywej dewocyi, lecz są 
dzimy, źo jeśli Kościół dajo sposobność do pozyskania łask i od
pustów dla żyjących i zm arłych, kapłani nie powinni odstręczać 
od praktyk, które w tej mierze niezmierno przynoszą korzyści.

*) Patrz o tom Przegląd Kościelny rocznik H I -dr, ,168*
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Tyle -wspomniane pismo pastoralne';- My dodajemy, że dla j 
kapłanów, chcących zapewnić sobie pomoc wielką na czas swTego i 
czyśćca, jeśli n ie -są  w możności utworzenia jakiej fundacji, 
najlepszym spośóbem zapisywać się do Stowarzyszeń, któro pa- * 
m iętają o duszach swych zmarłych członków’. Ponieważ u nas 
nic istnieje dotychczas żadne tego rodzaju Towarzystwo^'du
chowne, zalecamy przed wszystkiemi inneini „-Stowarzyszenie 
kapłańskie św. Benedykta1* w A ustryi istniejące. Towarzystwo ' 
to, założone przed 2 laty, liczy już dsffśiaj 11 5>'9 członków’ 
którzy zobowiązali się rocznie odprawiać 4 5 0 0  Mszy‘śś. na intcncyą j 
Stowarzyszenia. Każdy kapłan, przystępujący do tego Stów., ;z;o- 
bowięzuje się rocznie do odprawienia przynajmnićj jednej Mszy ś. 
na intencyą zmarłych, nadto tedy owędy ofiarować za nich modlitwy 
z brewiarza. Te modlitwy i Msze św. służą w pieinnzej linii 
na korzyść zm arłych członków Stov , a następnie wszystkim in 
nym duszom w czyśćcu. Za drobną oliarę korzyść to niezmierna. 
Aby być przyjętym do tegoż Towarzystwa, wystarcza przesłać 
swoje nazwisko (z wymienieniem liczby przyjęty.!) rocznic Mszyjsscj 
do redakey Sł. B enod icts-S tim m cn  (im Stifto Lambach —  j 
Oberosterreicli).

Kwestye teologiczne.

W  sprawie udzielania "Wiatyku zapytują nas; 1, ja k  
jeździć do chorych z-właszsza w zimie, w słotę i zimno, czy w'olno 
mieć czapkę n a  głowie, biret lub piuskę? Ponieważ z trudno- i 
ścią przychodzi wozić* ze sobą la ta rn ią , czy można wozić W ia 
tyk bez św iatła  i zadowolnić się tem, ja k  się to zwykle dzieje, 
że kościelny odprowadza ze światłem księdza z P . Jezusem do 
wozu i że z domu chorego wychodzą znowu zo światłom po . 
księdza przyjeżdżającego ? W skutek nieznajomości przepisów 
rytualnych, oraz d la wygody zaprowadzono u nas co do spu- ; 
sobu aum m istracyi li .atyku nie m ało praktyk, nic zgadzających 
się z przepisam i Kościoła, z ry tuałem  piotrkowskim, ustawam i 
synodalnemi, d la  tego aby przyczynić się do zaprow adzenia u nas 
jednostajuości i zgodności z ig ó ln ą  praktyką w' Kościele, Ke- S 
dakeya wielką wyświadczy przysługę, jeśli tę  rzecz wyjaśni.

O d p. 1. Wedle praw a kościelnego spowiedź chorego w inna 
poprzedzać- i odrębnie się odbywać od Komunii; „prius deberet , 
esse ji te  confessus, nisi necessitas a lias iirgcat,** mówi R y tu a ł i 
rzymski a  za nim  i nasz piotrkowski, Synody nasze clyece- 
zalne zalecają również pruboszczom, abyr przynajm niej „wicino- 
rum  prius confessionem excipiat saccrdos, tum  deferat ipsis E u- 
charistiunr* (Liecretales tom U pag . 411). Gdzie zatem m  że 
k ap łan  bez trudności wielkiej w ysłuchać naprzód spowiedzi, a po
tem dopiero pójść do kościoła po Y iatyk , należy 's ię  do tego 
stosować. W takim  razie, zanim udzieli kap łan  choremu Ko
m unią św., kążdą razą  winien go się zapytać, czy nie życzy 
s..bie spowiadać się jeszcze; tak  bowiem wyraźnie R y tuał prze- i 
pisuje. Po większej części jednak (zwłaszcza w parafiach wiej- . 
skich) spowiedź i Kom unia m uszą odbywiac się* rażem , gdyż ] 
niepodobna jeździć tyle razy do chorego; dla tego gdy księdza 
poproszą z W iatykiem , winien się posłańca zapytać,''oczy chory 
nie jest peccat r  pubiicus, czy ma przytonin4Sć,| czy czasem ja 
kie słabosei c ia ła , kaszel, womiti itd. n;e przeszkadzają przyjąć 
Najśw. Sakram entu itd.

2. Co się tyczy obrzędów, jak ich  przestrzegać należy przy . 
udzielaniu choremu W iatyku, R ytuał rzym ski a za nim  nasz j 
piotrkowski, który z R ytnału  rzymskiego przi-jmaje żywcem wszel- j 
kie w tej mierze rubryki, rozróżnia podwojny ritus, u r o c z y -  ' 
s t y  (w osobne; puszce,* w procesji p 'd  baldachimem, zo świe
cam i, dzwonkami, uroczystym powrotem do kościoła itd.) i z w y- * 
c z a  j  u y, gdy kap łan  pow raca bez N. Sakr., idzio tylko z jo - j 
dnym m inistrantem , niosącym świecę lub la tarn ię , dzwonek itd. { 
pierw szy sposób noszenia do chorych N ..£ a k r. zachował się do

dziś av różnych krają.cli, w Polsce dawniej w powszechnym był 
użyciu, ja k  świadczą o tom: list pasterski K ard. Maciej o jrekiego, 
synody prow incjonalne, z dj’ew>zalnych: gnieźnieński 1043 , p.-znań- 
ski 1 7B.0 i inne,' które wyraźnie uroczysto procesji)} nakazują 
(Dftcretales tmn I I  pag. 4 11 ). Gzy się ten zwyczaj przechował 
w którejkolwiek okolicy, nie wiemy. W  naszej archidyccezyi 
u s ta ł niestety zupełnie i wznawiać go (jakk lwiok liczne odpusty* 
do tsgo towarzyszenia N. Sakr. dlijjwiernych są przywiązane) ze 
względu n a  stosunki kościelne, ludność mięszaną, policyjne prze
pisy niepodobna. W  igólnem  użyciu jes t sp- sób drugi, gdzie 
kapłan niesie lub wiezie W iatyk, w towarzystwiaSjedncgo m ini
stran ta) ni sącego la tarn ię  i dzwoniącego, w bursie zawieszonej 
na  szyi.

3. K apłan niosąc lub wioząc -dę&lioregi) N. Sakr., winien 
niioói głowę odkrytą, „nudo capitc“, jak  wyraźnie przepisuje Ryt. 
rzym. i K ngr. św. Obrzędów w różnych dekretach, dla togó.przy 
flSfflbniu \v iatyku w mieście i miejscach zamieszkanych pod żadnym 
warunkiem nie w. Ino o k ry w a j głowy biretem itp. Dekret z 23 
stycz. 17 0 0  mówi: „Parochis D rhis n iin istrantibus SS. infirmis 
non licet do dió£ei dc. uwitĘ; u ti pilcolo in  dolatioiie ejusdem 
per cirita tein  sub praotestu  alicujuś^iiifirm itatfsi absąue licentia 
S rC .“ „ In tia  ć iiita ten i vcl oppidum roi pagum , tam  dedioquam  
do nocte cooport-i. capitc Eucharisiiiun defćrre absąuei-.S. Sedis 
licentia ńd-n;licet,“ mówi Iiistm ctio  pastor. Eystett. Czy n i e ma  
wyjątku z tój reguły k a p ła n i: zwłaszcza po wsiach m uszą wy
staw iać się na wszelkie nied--godności złego powietrza? Jest, 
wedle różnych deklaracji K ongregacji św. T ak długo, dopóki 
kap łan  znajduje się w cbrędiie m iasta, wsi, nie w ln-> mu "kry- 
wać głowy, lecz jeśli cierpi na reumatyzm lub inną podobną 
chorobę, może poza miastem okry&rg-łowę S u sk ą  (pileolum). Z de
kretów różny cli pod tym względem wydanych przytaczamy jeden 
z najnowszych: „Sanctitas sua attentis (jramssim ia rerum  ad- 
jim ctis... indulsit u t Sacenlotes s. Yiaticuin delaturi infirm is iu 
dioecęsi Coloniensi incedant, tempestatę praesertim  hyemali, ca- 
pite lanco p ile  o h  tecio, qni exigeut^j nećebsitate, esse poterit 
talis aniplituclinis, u t aures etiam cooperiat.** die 13nov . 1862 . 
To jo s t ostateczna granica zwolnienia^, jakie dotychczas Stolica ś. 
i K ongregacja udzieliła. Czy by dla naszej d> ecezyi lub innych

, dyecozyi polskich m tniał jak i n idu lt pod tym względem, nie 
wiemy. Z X. Krukowskiego P aslora lnćj dowiadujemy się tylko, 
że duchowni dyecozyi przemyskiej mają pozwolenie okrywanie 
głowy piuską. ICtoby zatem chciał mieć przywileje, udać się 
w i ii i : ii z prośbą do Stolicy św.

4. Co się tyczy świecy lub latarni, R ytuał rzymski prze
pisuje wyraźnie: „semper luinine praecedente.‘* Tak samo oświad
czała kilkakrotnie K ongregacja, bo udzielając na prośby różyych 
Biskupów zezwolenie dla księży na zawożenie chorym W iatyku 
na 'koniu , rozporządza, żó eapite pileo cooperio s. Yiaticnm do- 
forre valeant, cómitanto saltem uno homilio, si fievi potest, ąc- 
censam Internom poferento** (cfr. dekr. 23  stycz. 1740 , 28; maja 
1864 , 12 w’rześ. 185 7). K ongregacja zatem tym kapłanom , 
co konno zawożą chorym SSmum, nakazuje brać człowieka oso- 
bnogop;o ile tylko można, z la tan iją  zapaloną, o ileż to łatwiój 
zabrać Zb.sobą m inistranta lub koś3ieliiego z la tarn ią  nawóz? I  dla 
tsgo zaniedbany ten przepis należy znowu wprowadzić w życie. 

łjGzośććdla N. Sakr. tego wymaga, aby lud wierny m iał jasny 
i wyraźny znak, po któryniby mógł poznać, że kapłan wiezie,ze 
sobą 51. Sakr. i oddać należny Mu pokłon, a poznać tego; nie 
może, gdy kapłan w’ płaszczu lub futrze, z czapką na głowie 
i bez św iatła jodzie. Jakżeż to często się zdarza, że lud klęka 
Przed wozami, na których siedzą;'św ieccy a może innowiercy, 
gdy mu się zdaje w otulonym w płaszcz człowieku widzieć ka
płana  jadącego do chorego!

5. f i a s s n e  r  w swej Pastoralnej poleca (zdaje się, że taki 
je s t zwyczaj w saleburgskićj dyecozyi), aby kapłan, jadąc do chorego 
z P . Jezusem, wsiadał na wóz dopifto na koilcu wsi, zesindał zaś 
i szedł pieszo, .gdy przejeżdża przez inną wieś; nadto następujące 
jeszcze podaje wskazówki: Gdyby kapłan w skutek długiej i ucią
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żliwej drogi zanadto się zmoczmy}, może na pcwion czas w miejscu 
stósownem usieść i wypocząć, a także i pokrzepić się (np. hau- 
stum \in i); si fortasso aliqua physiea necessitas urgerat, może 
m ałą puszkę lub bursę albo dcconter suspendpre in ramo a lg  
cujus arboris, lub toż ministrantowi oddać w rękę, który klęcząc 
odprawia adoracyą absentc sac-erdotc. ((dyby dla gwałtownej bu
rzy potrzeba się ..śtlrronić do jakiego domu, należy Najśw. Sakra
m ent położyć na rozłożonym korporale. Wszyscy obecni klękają 
i adorują. Bez potrzeby nie powinien kapłan w (frodze rozma
wiać, lecz modlić się w cichości.

DEKRETA S.W. KONGREGACYL

Dekr et  ś w .  Kongregacy i  Obrzędów.
N e r a r c e n .  (dyecezya Newark.) „Usus iuY.ilnit in Dioe- 

cesi Neearconsi u t super altaria  nna cum cnndelis, ex cera con- 
fectis, lum ina ex gaz accendantur ad maiorem splendorem olitn 
nemluiii. D ubitans porro liodiarnus Episcopus N erarcen. ulrum 
id liceat a Sacra E ituum  Congregatione exquisivit: An super 
A ltnri, praeter candelas ex córa, tolerari possit, u t habćatur 
etiam illum inatio ex gaz rei an usus pracdictus proliiberi de- 
beat, Sacra rero eadein Congregatio ad relationom subseripli 
Secretarii, ejusmodi dubio reSm bcro censuit: N ejatine, ud  p n -  
m am  partem ; ajjirrnatw e ad  IŚc&undam.

A łm o  i ta  declararit ac rbscnpsit dio 8 M arlii 1879.
Pro Ii. P . D. LaurentioęS  a 1 v a t  i, iffeer 

Joannes Tanz P  o n z i Substitutus.

E x  S. Poenitentiaria Apostolica.
D ekret dotyczący godziny, w której można rozpocząć brc 

wiarz i jejunium  naturale.
Na dubinm: „U trum  ubii horologia adhibentur t°mjiojri mc- 

dio aćeommodata, ipsis sit standum tum  pro onero d irini Olłi- 
cii śolrendo, tum pro jejunio naturali serrando; vel debcat quis 
au t saltem possit uti tem pom  voroV-4 odpowiedziała św. 1’eniten- 
cyarya: P ichles in  je jun io  n a tu ra li sorvaudo et in  Offteio 
divi.no reedando sequi tempus m edium  posse, sednortlcnei i.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.

K aza ln ica  parafia ln a  czyli zbiór nauk na wszy
stkie niedziele w roku przez X* w dwócli tomach. 8°. stron 
3 0 4  i 312 .

Z literatury  kościelnej zapewne pole kaznodziejskie n a j
więcej je s t uprawianem. Nie m ija prawie tydzień bez publi- 
kacyi nowych kazań. Niektórzy autorzy bardzo płudnem sza
fują piórem i wiclotomowo dzielą kaznodziejskie pozostawiają 
po sobie (żeby np. tylko wspomnieć Hunoldta lub llungarego j 
—  inni, pomimo najsumienniejszej pracy i wieloletniej praktyki 
n a  ambonie zaledwo kilka małych tomików przekazują poto
mnym, a nieraz ci ostatni zasługują  na pierwszeństwo, bo to 
tylko puszczają w obieg, co się w ich biórku uleżało, co c ią 
gle a ciągle przetrząsali, poprawiali, piłowali i szlifowali, aż 
wreszcio mały lecz wyborny owoc długoletniej pracy puszczają 
w obieg ku ogólnemu pożytkowi, 'lim eo kom inem  im iu s  
Ithri —  wyrzekł już starożytny uczony, a A l b a n  S t o l z  
o literatach Kaznodziejskich piszących in innnitum , w jednem ! 
ze swych dzieł tak  się wyraża: „Dio m eisten M uster-Predigten 
sind gerado ein Muster, wio man n i  e l i t  pretligen soli.*4 M o 
chcąc zachwalać krótkości dzioła na koszt rozległych pism ka
znodziejskich, boć i w jednych i drugich zalety i wady mogą 
równoważyć, pragniemy jednak zwrócić uwagę Duchowieństwa 
pa dziełko, stosunkowo mało jeszcze u nas znane, a  chlubiące

się wielu zaletami. .Test noim K a z a l n i c a  p a r a f i a l n a  
wydana przez X* (ks. K lćó 1 i c k i c g  o) w dwóch tomach obej
m ująca kazania Niedzielne.

Autor wyszedł z zasady, przyjętej dziś prawie powszech
nie między kaznodziejami, ażeby ludowi w c(ągu roku przed 
oczy stawić ogólnie zaokrąglony obraz wszystkich prawd wiary. 
Ta metoda, pierwotuie przez Bjbkupa Dnpanloupa polecona i za
stosowana, widoczna je s t i w nowszych kaznodziejskich dziełami 
niemieckich, '(-Ż&1 tylko wymienimy Klirlern i Sehmitta), Kazania 
dogmatyczne, przeważnie katechetyczne gorąco bywają obccnio 
przez Dostojników kościelnych polecane, a n 'Sz autor s ło tn i 
kazaniami tętnu właśnie celowi służy. Idąc za jego wzorem 
kaznodziejskim mówca bezpieczny jest, żo korzystając z jego 
kazań, nic ominie żadnej prawdy dogmatycznej lub moralnej. 
Tyle powiedziawszy, nie zajmiemy się wyliczaniem spisu tych 
kazań, ale pominąć ni& możemy wzmianki kilku tematów, wy
sokiej doniosłości a uprawionych z rzadką gruntownośeią. Są 
niemi kazania „o królestwie Clirystusowem w duszy,44 „o dawa
niu świadectwa Chrystusowi życiem,44 „o męztwie clirzcścinn- 
skicin,44 ,,o śmierci duchowej,44 „o owocach ducha,4' „o dobro
dziejstwach wiary,44 ,,o naśladowaniu Jozusa,44 „Ewa i M aryP4 itd. 

| Złotą nicią, przebiegającą- to Krasomówcze utwory jost n a- 
m o w a .  d o  ż y c i a  z w i a r y ,  d o  ż y c i a  p o d ł  u g  z a s a d  

, w i a r y .  Gdy zważymy, żo ta  prawda w dzisiejszych czasach

! obojętności religijnej nigdy do przesytu nie może*'być powta- 
•.lwaną^mileży się autorowi żywa wdzięczność za to, żo tę p ra
wdę w ystani! w najróżniejszych, a coraz nowszych fazach.

AzSżczegtdną zaletą tych kazań je s t i ta  okoliczność,: że' ka
żdy punkt z ściśle rozwiniętej dyspozycji je s t tak dobrzo zao
krąglony, żo sam w sobie całość stanowi i możo służyć za 

i osobną naukę. Do każdego kazania zaś. dodany jest jeszcze 
p] m czyli dyspozycya do 2 nauk, które odnośnie do T5śTfowy 

i opracowanego kazania służą za podręczniK do 2 nauk tej sa
mej treści loćz w innej formie.

A utor unika tematów wysokich, abstrakcyjnych lub niedo
stępnych dla wiejskiego słuchacza, bo li na takiego słuchacza 
licząc, chce ks. Królicki podawać proste p o p u l a r n e  nauki, 

! ktoroby przedewszystkiem mogły się nadawać dla oświecenia 
maluczkich. Posłuchajm y, co w tej mierze autor w przedm o
wie do K a za ln ic y  P a ra fia ln e j wy powiada: „PopularnoSiPnauki 

ma- rozmaite stopnie; żeby więc kto nie doznał zawodu, szuka
ją c  w naszej pracy czegoś skrajnego w tym względzie, uprze
dzamy z góry, że chcemy się. zatrzymać na średnim stopniu 
popularności, i nie , stąpim y do tego, co możnaby nazwać g a 
w ę d ą  l u d o w ą .  Nie naganiam y wcale takiego sposobu p i
sania; ale przyznajemy się otwarcie, żo ten szczebel popularno
ści je s t bardzo śliski i żo łatwo z niego zsunąć się w try 
wialność, Potrzebaby talentu ś. p. ks. Antoniew icza,^kthfogo 
niostetety nio mamy, aby połączyć skrajną popularność z wdzię
kiem i prostotą cw angieliczną.44 —  Cenną ozdobą kazań księdza 
Królickiego są cytaty z Pism a św. zastosowano bardzo um ieję
tnie; mianowicie cytaty z Proroków uderzają trafnością. Pod
niósłszy w szelkie-zalety kazań ks. Krolickicgo, wolnej-także w y
tknąć tę wadę, żo autor nieraz zanadto straszy grzesznika, 
przedstawiając tylko szkaradę grzechu, a za mało dodajo otu
chy grzesznikowi; nio podnosi go ukazywaniem p.ękuości cnoty 
i możliwości pełnienia jej.

Tyle powiedziawszy o nowój edycyi „Kazalnicy Parafialnej44 
dorzucamy jaszcze kilka dat i szczegółów z życia autora, bo 
i życie pisarza stanowi tło, na którem jego dzieła mnićj lub 
więcej wybitnie występują.

Ks. Antoni 0'yryl Królicki, m agister św. teologii, urodź.ł 
się w r. 1837  w dyecezyi kamienieckiej, na kapłana wyświę
cony został w roku 1 8 6 2 . 'U czy ł się w akademii duchownej 
w Petersburgu, gdzie kolegował z ks. Bakanowskim, dzisiej
szym członkiem Zgromadzenia 0 0 . Zmartwychwstańców, z księ
dzem Krecbowioekim i ks. Symoncm, obecnie prałatom kapituły 
żytomierskiej itd. Podróżował za gran icą i zaledwo wyświęcony
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objął posadę profesora logiki i filozofii w akademii duchownej 
pctersburgskiój, za roktorstwa ks. Bereśniewicza, dzisiejszego 
Sufragana i adm inistratora dyecezyi żnmdzkiój. Później był 
proboszczem jednej parafii w Kamieńcu Podolskim. Po znie
sieniu dyccezyi kamienieckiej towm-zyszył właśnie zmarłem u bi
skupowi Fijałkowskiemu, a później Arcybiskupowi mohilcw- 
skienm, na wygnanie do Krymu. Następnie był ojcom ducho
wnym w sem inaryum żytomierskiom, zkąd wyemigrował do Ga 
licyi i gdzie po dłuższym pobycie uzyskawszy obywatelstwo 
austryackie, otrzym ał w połowie roku 1878  bcnefiięyum w Za- 
leszczyskach nad Dniestrem.

Prócz zaleconej wyżej K a za ln ic y  P ara fia lne j wydał je 
szcze: K atech izm  d la  począ tku jących  dzieci, (Lwów 1871); 
K atech izm  rzy m sk o -k a to lic k i d la  początkow ej n a u k i d zia 
tek, (Lwów 1877); Iiekolekcyśęj mnine w sem inaryum żyto- 
niierskiem r. 1869; w P rzeglądzie L w ow sk im  z roku 1875  
znajduje się jegb filozoficzna rozprawa W iekow y proces (po
między w iarą a wiedzą); w lwowskich W iadom ościach kościel
nych  z roku 1874 — 1877 umieszczony jego znakomity tra 
k ta t ascetyczny:. I !  o m o D e  i, którego niestety tylko 3 rozdziały 
napisał. IV roczniku 1875  tegoż pisma je s t jego rzecz: O 
" y m o w i e i p o o z y i K s i a, g  ś w i ę t y e li. Księgi święte, 
gruntowna znajomcisft| P ism a sw. stanowią specjalność księdza 
wrolickiego.

K a za ln ic a  P a ra fia ln a  wyszła w roku bieżącym w drn- 
giom niezinienioncm wydaniu w 2 toniach (cena 8 złr.), toni II I , 
do którego ukończenia brukuje jeszcze jednego-' zeszytu, kosztuje 
1 złr. 50  cent. N a k ł a d  j e s t  D r u knur n i 1 u,d o w ć j 
w e L w o w i o, p 1 a.c B e r n a r d y ń s k i  7. K s . 11.

K R O N I K A
dyecezalna i zag_vai±icziia.

D y e c e z y e  polskie. Najnowsza (IY) kurenda ordyna- 
ryatn  krakowskiego zawiera odezwę Najprzew. ks. Biskupa D u 
najewskiego do duchowieństwa z dnia 19 z. m., zalecającą" mu 
popieranie dwóch insty tucji, pracujących nad rozszerzeniem wśród 
luuu oświaty, moralności i dobrobytu: „Macierzy polskiej" i „To
warzystwa kołek rolniczych.“ Ponieważ celo i dążności obydwjócli 
insty tucji są dobre, ponieważ nadto rada wykonawcza „M acifflp  
polskiej" (w piśmie swem ZSS B &! 18 8 3 ) wyraźnie "oświadczyła, 
że książki przez nią wydawać się mająceb'będą zgodno z zasa
dami 'jreligii katol., Towarzystwo zaś' „kółek rolniczych1*! samych 
tylko chrześcian przyjm uje do swego g ro n a-i całą swą działal
ność na podstawie katolickiej oprzeć przyrzekło,’(w piśmie z 3go 
marca r. l>.), przeto nie waha się ks. Biskup użyczyćf obydwom 
instytucjom  poparcia -i polecić jak  n ij goręcej życzliwej opiece du
chowieństwa swego. -Oprócz tego znajdujemy w kurondzie po
między innemi rozprawę obszerniejszą, pouczającą proboszczów itd. 
o obowiązku aplihacyi Mszy św. za parafian.

R Z Y M .  IV uroczystość AATiiebowstąpicnia Paiiskiego 
ua Mszy świętej, odprawionej przez Papieża w prywatnej k a 
plicy, było 4 0  osób obecnych, które,’ z rąk  jego przyjęły 
•komunią świętą. N azajutrz odprawił Papież Mszą świętą 
]m " ie lk iy  sali hr. Matyldy, której wysłuchało przeszło' 300  
p ielgrzym ów .—  Papież, udzielił 30 z. ni. posłuchanie ambasado
rowi hiszpańskiem u Groizard y Gomez de la Sonia. — AV skn- 
tku  ugody ‘zawartej pomiędzy Stolicą Sw. a K osją, udzielił P a 
pież odznaki honorowe najznaczniejszym osobom rosyjskiej dy
p lom acji które w układach brały udział. J tak wielki krzyż 
orderu P iu=a I \  otrzymali: m inister spraw zągr. Giers, hrabia 
Dmitri, baron Jom ini i Durnowbjt członkowie m inisterstw a spraw 
wewnętrz.; komandorami orderu P iusa  IX  z gwiazdą mianowani: 
Massołow, były dyrektor w m inisterśtw ie iiultu, obecny gubernator 
w Nowogrodzie, A i-iks. Lamsdorf!', dyrektor Kancelaryi w m inister-

i stwie spraw zagranicznych, ks. Michał K antakuzen sprawujący 
,dz-i'ś funkcjo dyrektora w ministei^twlpj wyzn.ui i Mikołaj Bes
tużew Eum iii poddyrekto^j tegoż ministerstwa; komandorami ter 

| getó orderu mianowani nadto: książę Oboleński poddy rektor w kan- 
| cęltryi spr$wy-zagr., AAhileryun Lagoda szef sekcyi w m inister

stwie wyznań i Czarikow pierwszy sekretarz kancelaryi spraw 
zagrań.; komandorami orderu św. Grzegorza: Stan Sali iati ajent du 
chowny; krzyż orderu Piusa IX: Wolkow, drugi sekretarz kancelaryi 
Spraw zagrań. — D nia 28 z m. njęczony został Arcybiskupowi 
Mgrowi Ahinutelli bilet .Sekfętaryatu. Stanu, zawiadamiający go 

i  o nom inacji na nadzwyczajnego posła Stolicy św. do Moskwy 
na koronacją cara. ItównocześnK otrzymali bilety nominacyjne 
na towarzyszów Mgrn Yauntclh?go: Mgr. F>r. cle 11 a Yolpo p ra ła t 
domowy J . Św., Mgr. Palom bel'i szambelan tajny J .  Św. i kawa- 
iar Dc Nunzio. Mgr. Yanutolli wyjeżdża z towarzyszami do Mo
skwy 15 b. m. —  Biletom Sekretaryatu Stanu zamianował Oj
ciec św. Biskupa z Karysty M gra Jozefa d'Aunibale konsultorem 
Kongr. św. Officium. —  D o w ó d  z c ą  p a ł a c o w e j  g w a r -  
d y i  honorowej pap. mianowany został m argr. Ksawer L aragg i 
w miejsce m argr. Jana  Lepri, który dla słabości zdrowia ustę
puje. —  ‘Umarł w Alby Mgr. Ludwik Marya G a l i  b e r t  z p a -  

j ryzkiego Tow. Misyi zagr., Biskup z Enos, wikar. apost. Kochin- 
cliiny wschodniej. — Z Konstantynopola donoszą do Kzymu

> o śmijerci Mgra ■ jakóba Balithiarian, Arcybiskupa z D iarbekir 
obrz. orni.-katol. U rodził on się w Ancyra pierwszego roku bież.

; stulecia i prfckonizowany by ł Arcybiskupem 2 1 ip c a l8 5 0 . Kiedy 
| wybuchła nowa schizma w Kościele ormiańskim, zmarły pozwolił 

się wciągnąć do niej i przyjąć-t*ytuł pscudo-patryarcliy. Laską 
Boską poruszony wyrzekł się urzędu nieprawnie przywłaszczo
nego i poddał się S to liS E św . —  K o l e g i u m  g r e c k i e  
w 11 z y m i e obchodziło uroczyście święto sw:ego Patrona.ś. A ta
nazego w kościoł| przytykającym do kolegium i poświęconym 

l wielkiemu Biskupowi aleksandryjskiemu. Mgr. Stefan jSjfcefauopoli, 
Arcyb. z Filippi odprawił sumę wedle ry tu  gr. AAspaniałe obrzędy,

> śpiew poważny, wykonany po części bez towarzyszenia instru - 
: rnentów, po części z muzyką wedl(|ckoinpozyęyi Palestryny, g łę- 
! bokic na obecnych wywarły wrażenie. Po nabożeństwie zaprosił

K ardynała Lavigorie, który był obecny, na obiad, urządzony przez 
kolegium greckiej; Mgr. Cretoni, prezes kolegium i sekretarz 

i P ropagandy dla spraw' wschodnich. Uczniowie słowiańscy ko
legium  zaśpiewali na cześć dostojnego gościa „mnokaja lita .“ 
Mgr. Salina, komisarz św. Officium wzniósł toast na„ezesc pap. 

! Leona X III, którego troskliwość o Kościoły na AYschodzie sław ił, 
. oraz na zdrowie Kard. Lavigeric, który tak godnie wspiera za

miary papiezkie rćć do m isji i AYschodu. K ardynał odpowiedział, 
żeby się czuł szczęśliwym, gdyby mógł krew swą przelać celem 

i przyspieszenia powrotu całego Kościoła wschodniego do jedności 
I wiary. Mó>viąc następnie o seminaryum, któro założył w Jero

zolimie dla katolików Greków', oświadczył, źe - seminaryum to li- 
czy^óbccnio 40  uczni, pozostających pod kierownictwem kapła- 

| nów swego obrzędu i że uczą się wszelkich ceremonii tego 
obrzędu a luulto języka arabskiego i greckiego. J . Emin. dodał, 

| -M się spodziewa wnet wzrostu liczby uczniów tego ważnego se- 
i minaryum do stu.

F ra n cy a .  AVa;l k a  k u l  t u r  n a  rozpoczęła się tu  na 
dobre. Cały prawie E p iskopat francuzki ogłosił, jak  to było 
jogo powimic^3ią, dekret Kongrcg. Indeksu, zakazujący książek 
szkolnych, napisanych przez Paw ła B erta i ctinsortes, a rnają- 
cycli na celu zadławić już w dzieciach wszelką religią. Kząd 

j uznał w ogłoszeniu dekretu K ongregacji pogwałcenie artykułów 
organicznych, k tó re j samowola Napoleona bez zezwolenia Kościoła 
d o d a te  do konkordatu, zakazujących ogłaszania we F ran c ji 
Imll, brewiów itd. papiezkiclj bez zezwolenia rządu. Postano
wienie to organicznych artykułów' sprzeciwia si|Sjkonkurdatowi, 
gwarantującemu swobodne znoszenie się z Papieżom. Nadto B i
skupi wykroczyli przeciwko „wolnościom gallikańskicgo Kościoła," 
na których obrońcę rząd dzisiejszy się narzuca. Tymczasem 
wybrano z całego Episkopatu na ofiarę tylko 5 Biskupów': A r



362  —

cybiskupa z Albi, Biskupów z Annecy, Viviors, Yałcncc i L:m- 
gres. Eada państwa uznała, żc] Biskupi ci oypuścili się nadu
żyć a urzędu. Za karę zatrzymano im będą p-msyo. IV taki 
sam sposób karani bywają- obecnie rbzlirziii dnćW.iwui po różnych 
dyecezyach za to, żo nic pozwalają dzieciom uczyć Się z ksią 
żek B erta  itd. — P r o z y  d.e-n t  r a d y  1) z i c ł  a K o'z k r z e- 
w i e n i a  w i a r y  w L y o n i e  Leon Andoche z Yerdiero m ia
nowany został przez Ojca św. komandorem orderu Grzdgorża Wr ( 
a  sekretarz tójże radj Octavian Jan  Ducroy do St. Sixto ryce
rzom tegoż orderu.

S z w a j c a r y a .  Katolicy dyecezyi lo&ińskiej zgotowali swemu 
nowemu Biskupowi Mgrowi Mennillod tryumfalne przyjęcie we 
Fryburgu; w ad ze  kantonalno ubiegały się z ludnością w obja
wach sym patyi i zapału.

Anglia.  A I  ni i a z b a w i e n i  a traci z powodu swjeh- 
ekstraw agancyiaboiaz bardziej mi znaczeniu i szacunku. Pod
czas gdy w roku zeszłym jeszfize sam prymas anglikański uwa
ża ł j ą  za Czynnik, którego Kościół anglikański lekceważyć nie 
powinien, oświadczyli -się w tych dniach Biskupi, zobumi na sy
nodzie w Cńnterbury przeciwko tej sekcie, jako zepsutej narośli 
w angl. Kościele. Biskup z Liclifield przytaczał, że ni), jediumi 
z nabożoństw tej arm ii w Derby kaputuii tejże arm ii 10 minut 
s ta ł na głowie i wykładał biblią.

K arteczki do spow iedzi w ielkanocnej. Jeden z po
ważnych kapłanów galicyjśMch pisze 'nam : „Prgcijktd kościelny  
z 1 marca rb. nr. 35 podał ciekawą rzęóż o nadużyciach sclii- 
zniatyckieh jtfźy spowiedzi. Miniony co dopiero czas w ie ff iJH  j 
cnej spowiedzi naprc|?adz;ił mi często na myśl owo wyzyskiwanie , 
biednych ludzi przez popów schizinatyskich przy spowiedzi, pa- . 
trząc  na to ófi się dzieje u nas. Boo_ że i u nas z karteczkami j 
do wii lkan. spowiedzi wiele liaduźyoljsię dzieje, które odstręc-zać 
muszą ludzi od spowiedzi, n ik t nie zaprzeczy. Organista ho- < 
wiem, idąc spisywać parafian, każe sobie za to płacić, ludzie, 
biorąc kartki do spowiedzi, muszą płaojw Gzyź ta  oplata zga
dza się z duchem naszego Kościoła i godnością Sakramentów śś,? 
Czyż to nie jost opłata pośrednią*^, spowiedź? A cóż uczyni 
biedny człowiek, który się orgimis&o opłacić nie może?; Czyż ma 
nie odprawić spowiedzi wielkan.?.1 Znam przypadki, żo organiści, 
chodząc spisywać parafian, jeśli nic nie dostali, zabierali fanty. 
Mógłbym wymienić parafio, gdzie się to stfiłis  Czyby szjan Re
dakcja nic m ogła wpłynąć na to, aby raz przecie położono u nas , 
tam ę tem u nadużyciu ?“• — W  podobny spcgBb wzywał nas przed 
dwoma liiiiiój więcej laty zmarły niedawno w Królewskiej Hucie \ 
gorliwy kapłan, pracujący z poświęceniem .altoło ludu polskiego, 
ks. jScłniff, abyśmy wystąpili przeciw nadużyciom togo rodzaju 
na jfctornym Ślązku. Lecz ponieważ głos n a s ?  nie byłby dotarł 
d£ądyocezyi ślązkiój, z żalem musieliśmy odnmwną dać odpo
wiedz. L p z  i pismo powyższff stawia nam,.-żądania przechodzą^© : 
granice naszego wpływu i; sił. My możemy potępić z -oburze
niem te nadużycia, lecz do wykorzenienia ich nie mamy władzy. : 
Spoczywa to w mooy tylko Najprzew.-ŻOrdynaryuszów odnośnych 
dyecezyi i z prośbami tego rodzaju jak  powyższe, wszyscy co uczuwają ! 
liiesprawit-dliwóśł; tego fryiiiarczenia karteczkanfiftW nieh zwracać się 
powinni. Żo "zaś nadużycio to z łat\vo,śęią usunąćjjsię da, śwind- 

Bzy wymownie arehidyeo. gnieżnieńsko-poznańska. J . L. K ardynał 
A rcypasterz, objąwszy zarząd naszej archidyecezyi, uważał za jo- 
den z pierwszych swych obowiązków znieść kartećzki dospowiby'. 
dz' wielkanoonój, a z tern zwyeZaj opłacania się organistom, 
wychodząc z tej zasady kościelnej, że każdemu wolno odprawić 
spowiedź wielkanocną przed każdym aptóbowanym kapłanom, j

K artoczk i^ trzym ują  u nas wierni przystępujący do Komunii ś., 
po której przyjęciu udają kię ' z niemi do znkrysfyi, aby tam 
zapisać gwoje nazwisko i stwierdzić, że lfczynili zado'|ę*.prawu 
c.o do Komunii św. wielkanocnej. P raktyka ta, k tórą zachowują 
także w Rzymie i innych krajach, polecenia godna. Z początku, 
gdy nowy ten sposób u nas nastał, nie-brakło sarkania zwłaszcza 
poiuiędżjk organistam i z powodu ubytku dochodów. Starano się ten 
ubytek wynagrodzić w innięi sposób i dżiś^tak wdrożono się do 
togo, żo dawny zwyczaj opłacania kartek poszodł w zupełne z a 
pomnienie i n ik t go nie żałuje.

mm
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poleca: Obrazki do I  Komunii św. po 15. 12. 8 i 5 fon (próby gra
tis franco na żądanie). — K a rtk i do spowiedzi i Komunii św. wiol 
h.uioenój librą^pn 1 marce. — Na głównym składzie są wszrstkio 
wydania S traży  św. Wojciecha z Gniezna; wszelkie pisma Adam a  
Morawskiego z Krakowa: \vszelkiejivydawiiirtwn 7-\s. Stiigracz^tńskiego; 
wszelkie dzieła ku. Krakowskiego, ornz wszystkie druki Apostolstwa 
Serca Jezusoioego z Krakowa. — M szały, brewiarze, liorao diurnae, 
kancynnałjy' ewangeliki i t. p. książki liturgioy.no są zawiwe 'oprawno 
w zapasie. — Dzieła nie znajdujai-o się na składzie sprowadzają b u  

>v najkrótszym czasie. — Księgarnia zaopatrzona w największy wybór 
dcwócyonali domowych, jak: lampek, koronek, obrazów w ramach 
i btćCram, figur itp. — Zamówienia wysyłają się’’ odwrotną pocztą.

Księgarnia J. B. Langiego w Gnieźnie
poleca jako P a m i ą t  k i p i e r w s z k j K o m u n i i  |  w.:

sztuka po ?>. 4, 7, 8. 17, 20 fenHodpow. 100 sltuk 2.50. 3 m., 
fii.50 ni., -7:50 m., 1(3,50 m., 18 m. (niektóflr gatunki także z napi
sami ńiYmieckremi).

JC St f il K ft € 3f k f f
wydania osobny? dla chłopców i dl,a'dzie\vcząt; cgz. 10 fon., 50 egz 
za 4.50 m.. 100 eg z. za 8 m. Na życzenie przOśvłani kolekcye po
wyższych przedmiotów (po jednym egzemplarzu) franco za 80 fen. 
w znaczkach pocztowych.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecamy po cenach 
nader umiarkowanych f/otowe ornat]/, kap]/, ćtahna- 
ti/ki, tHwalaie, um bracnla  i  biret]/. Również ma- 
tefye na chorągwie i baldachimy, jako też pojedyncze części do 
ornatów i kap: słupy, szkaplerze, galony i frondzie je
dwabne i szczerozłote, w ogóle w s z e l k i e  p r z y b o r y  
k o ś c i e l n e  w k o 1 o r a c h p r z e p i s a n y c h .

S ła w s k i  i B o g u s ła w s k i .
P  «  * u  a  ń ,  (Bazar.)

W I  K I K A T E C IIIK JIO W E  ks Stagraezyńskiego część I 
nabyć można u autora w Wonieśćiu P- S t a r e  B o j a n o w o  (Alt 
Boyon) za cenę 4,50 Dla uboższyciriiabywćów cena według umowy.

Frenumeratę na Życiorys cżcip. sługi Bożego Jaim Yianney
z Ars złożył 3 marki ks. Krępeó dziekan i proboszcz z Marzeniiia 
p. Września.

S p is  r z e c z y . A rty k u ły  wstępne: "Walka kulturna za rządów 
pruskich w Polsl-e (eiag tlaLnl— Kapłan i ozyścioc.— Kwestyeteo- 
loc/izgm: Udzielanie Wiatyku. — D ekreta św. Kongregueyi Obrzę
dów i Penitencynryiroo  do gazu w kośuiclo i zegara. — P iśm ien
nictwo kościelne: Kazalnica parafialna, przez ks. Królickicgo. — K ro
nika dyecezahia i zagraniczna: Dyecezye polskie: Kuremiu Ordy- 
luH-yatu krakowskiego. — Rzym Msze św. papiozkie. — Wiadomości 
potoczne.' — Nominacjo. — t  Biskup Galibort i Areyh. Balithia- 
jian. — Uroczystość w-'.kolegium gr.-katol. -  Francya: Walka kul- 
tum a. — Prezydent i sekretarz Dzieła Rozkrzow. wiary odznaczeni 
przez Ojca ś. — Szwajcarya.’ Mgr. Mcrmillod. - Anglia. Armia zba
wienia. — Poanim tója  Karteczki do spowiedzi wielkan. — Ogłoszenia.

i  O Z MAT T o ś c r.

Redaktor i nakładżaa ks. Wrładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g c b r a  w Poznaniu.


